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Warszawskie sensacje teatralne. 


(Murzyn — tenor Jan Lonke; Zespół teatralny „ludzi na- 
tury” pod dyrekcją filozofa i poety Rajmunda Duncana; 
| „Cosmopolitain Revue”) 

(Wywiady „Comoedii”) 


|! Warszawa gości ostatnio osobliwych artystów. 
Siemałą sensacją były dwa recitale śpiewackie te- 
tora lirycznego J. Lonke, który w swem tourne po 
guropie zawitał również do Warszawy. 
»rzed koncertem udało mi się uzyskać rozmowę z 
'£zotycznym artystą. 

F, Lonke jest wytwornym europejczykiem. wła- 
la kilkoma językami, a oprócz koloru skóry. mle- 
'zno-białych zębów i oczu świecących wschodnim 
niaskiem — niczem nie przypomina tych czarnych 
»raci z angielskiej Gujany, skąd pochodzi. Ale nie 
wyrzekł się on swych współziomków, których w tej 
<nsvóli „parzy słońce podzwrotnikowe w pre 
Wfrykańskich. Pogrążony w wygodnym w tofelu, w 
wytwornym gabinecie hotelu „Bristol, wspomina 
rozrzewnieniem niedolę swego narodu, któremu 
kulturalna Europa tak utrudnia drogę do światła. 

— Czy istnieje jakiś ruch narodowy wśród ð- 
swieconych murzynów? — pytam p. Loncke. 
| — Istnieje, chociaż mu Anglja stawia sime za- 
pory, Ale to uczucie nie da się zgwałcić, Możemy 
przybrać szaty europejskie, występować na euro- 
cjskich estradach, wykładać w angielskich uni- 
wersytetach, lub wygrywać murzyński charleston, 
spreparowany według europejskiej recepty — nie 
przestaje jednak w naszych piersiach bić serce mu- 
rzyńskie. 

f — Jak przedstawia się wasza kultura natodo- 


eh 


cis 


wa? 
| — Języka murzyńskiego nie kultyw 
stwy oświecone, ja np. słyszałem dźwięki języka 
murzyńskiego jeszcze w ustach mej babki --- matka 
moja rozmawiała już po angielsku. Nie / pmy do 
odrodzenia językowego, jest ono niemożliwe, gd 
nie posiadamy nawet własnego alfabetu, tem mniej 
literatury drukowanej, Kultura murzyńska. znaj- 
duje jednak wyraz w pieśni i tańcu ludowym, w 
naszych oryginalnych operetkach, słowem, w tym 
naszym dorobku muzycznym, który sobie Europa 
uk niezręcznie przyswaja. Tworzymy również na- 
szą. literaturę narodową w języku murzyńskim. 

| 
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— A pod względem wyznaniowym jak się przed- 


stawia pańska ojczyzna? 


— Większość murzynów przyjęła: katolicyzm. , 


Ta np. uważam się za gorliwego chrześcijanina. Je- 
stem człowiekiem głęboko wierzącym, (P, Loncke, 
który przez cały czas rozmowy gestykuluje, robi 
w tej chwili wymowny ruch rę 
rzyn, gdy wierzy, to wierz) 

| Zaciekawiony karjerą śpiewacką p. Loncke, 
proszę go o krótkie szczegóły biograficzne. 

| — Urodziłem się w roku 1898. w Georgestorm 
(Gujana ang.). Tamże ukończyłem kollegjum mi- 
sjonarskie. Studja śpiewackie odbyłem w konser- 
watorjum w Meksyku, które ukończyłem z odzna- 
"zeniem. Pracę nad sobą kontunuowałem w Aneglji 
| tu wystąpiłem poraz pierwszy przed 2-ma laty 
w Londynie, Następnie zwiedziłem Francję, Szwaj- 
'arję i Niemcy, występując wszędzie z koncertami. 
Kocham najbardziej muzy staro-włoską, a ulu- 
"pionym moim mistrzem jest Schuhmann. Najsil- 


l ku sercu...), Mu- 
ilnie! 


piej jednak przemawia do mnie muzyka religijna, 
MERIA E 

| Przed tygodniem zjawiła się na ulicach War- 

szawy grupka mężczyzn i kobiet z trojgiem dzieci, 

»dzianych w lniane chlamidy, niewiasty w długich, 

wowłóczystych szatach, włosy tak mężczyzn jak i 
kobiet, spięte w misterną opaskę dookoła czoła. 

Był to zespół teatralny „ludzi natury* pod dy- 
'ekcją Rajmunda Dancana z Paryża, brata słynnej 
lzadory Duncan. 

Oryginalni ci przybysze spowodowali na ulicach 
łumne zbiegowiska, tak, że musieli zrezygnować 
pieszego marszu i wsiadłszy do samochodów, po- 
jedzili do hotelu „Royal“. 

Raymond Duncan pochodzi z Kalifornji. Tu- 
aj zapoznał się z bliska z życiem Indjan, które 

k twierdzi, ma w sobie nieprzebraną moc walo- 
ów teatralnych, Teatr to bowiem, zdaniem Dun- 
«na, wyższy rodzaj życia, Później miał się sposo- 
ność przypatrzeć teatrowi chińskiemu, znajdują- 

~ mu się na b. wysokim poziomie. W przeciągu 13-to 
_ elmiego pobytu w Grecji studjuje archaiczny teatr 


U 


grecki, Jego działalność teatralna jest tylko jednym 
z objawów filozofji życiowej, ugruntowanej na u- 
kochaniu i zupełnem poświęceniu się sztuce. W tea- 
trze swym posługuje się głównie gestem, w grze 
stara się oddać rytm życia w jego najgłębszych 
objawach. Syntezę przejść i napięcia doprowadza 
do najwyższego stopnia. Jest sam autorem, akto- 
rem, reżys 


erem i głównym odtwórcą swych trage- 
tvj. Utwory inscenizuje najprzód 'improwizacyjnie 
ze swoimi aktorami, a później dopiero spisuje 
tekst, który się wyłonił intuicyjnie. wśród gry ze- 
społu. Ale dążenia reformatorskie Duncana sięga jet 


w najgłębsze warstwy Życia, Przewędrował już 
niemal cały świat ze swoim  „braetwem teatral- 
nym*, Był w Grecji, w Albanji — ostatnio osiadł 


w Paryżu, gdzie prowadzi swój „Duncan — Thea- 
ter*, Prócz teatru ma tam warsztaty rzemieślnicze 
(stolarskie, tkackie.i t. p., tak, że dekoracje- ten- 
trame wyrabia we własnych warsztatach) i sze 
rzy wśród paryżan swoje idee zbratania ludzi w 
imieniu sztuki. W gminie paryskiej ma ponoć już 
30-tu członków, sprzęgniętych ze sobą więzami: na 
Całe Życie, 70 t. zw. „współpracowników“, 340 „stu- 
dentów* i 12.000 zwykłych członków. W dniu wy- 
e No- 
wości* mam sposobność spędzić miłą. godzinkę na 
rozmowie z wielce oryginalnym myślicielem i poe- 
tą. 

— Co jest podstawą pańskiej koncepcji sp słe- 
cznej? 


stawienia jego tragedji „Oidippos* w „Teatrz 
A , 


— Wiara, że przez bezpośrednie współżycie za- 
cierają się różnice między ludźmi, Takiemu współ 
życiu musi przyś 


wiecać jakiś ideał: naszym idea- 
łem jest sztuka, jej postanowiliśmy służyć; niech 
sobie inni ludzie znajdą inne ideały, ale niech sie 
łączą i bratają, 

— Czy uznaje pan jakieś różnice narodowe lub. 
religijne? 

— Nas dwóch, mój panie, którz 


y tu siedzimy, 
dzieli obecnie przestrzeń kilkudzeisięciu cn.. gdy 
ona zniknie — to zostały między nami ustrięte 
wszelkie różnice, Religij żadnych nie uznajemy, 
bierzemy ze wszystkich to wszystko, co w nieh jest 
poetyckie. Wsz 


ystkie narody są nam równie drogie 
i bnskie. W r. 1912 stworzyłem w Altaj} osiedle, 
uznające nasze zasady, które do dziś dnia zamiesz- 
kuje odbudowane miasto starożytne Achirmos, W 
rv 1914 otrzymałem w Atenach pełnomocnictwo ol 


` 


venizelosa na zorganizowanie 12 tysi tułaczów 


greckich — plan ten przeprowadziłem i pozostawi- 
Jem tam szereg naszych bractw, W Paryżu s 


ają 
ię około nas ludzie z różnych sfer i wa”stw sno- 
łecznych, 
— Jaki jest pański stosunek do państwa? 
-— Jest fo instytucja b. potrzebna. oto np. gdy 


podeczuję. odczuwam istnienie państwa: mam pax- 
n 
w 


Su państwa jak Estonja, gdzie si: nie bawia 
istykę, albo jak Polska 
terodniowego pobytu spe 
"a kFomisarjatach i urzędach. 


zdzie w ciągu 


m po pół dniu 


Poruszamy jeszcze cały szereg inny: spraw. 
Okazuje się, że Dunkan nie użnaje todziny, sprawy 
erotyczne, twierdzi, to „intymne przeżycia, które 
dotyczą dwóch ludzi w pewnej chwili“ ı nie powin 
ny więcej nikogo obchodzić, Wydaje mu się rzeczą 


śmieszną poświęcanie całych tomów poe i po- 
wieści miłości, będącej jego zdaniem przeżytkiem 


jak teatr klasyczny i psychologiczny. Uczucia ro- 
dzinne, ins 


jnkt ojcowski i t. p, uważa za „pier- 
wotne*; rodziną jest dlań bractwo ludzi zrzeszo- 
nych, ojcem i matką nazywa tych, którzy dziecko 
wychowują. 


— Jeszcze się nie zdarzył wypadek — powia- 
da, Duncan z przekąsem — by się jakieś dziecko 


po urodzeniu dopytywało o. swych rodziców, każde 
z nich natomiast domaga się głośno pokarmu. W 
mojej gminie jest dużo dzieci, przyznam panu jed- 


nak prawdę, że nie wiem, które są „moje“, a któ-. 


re „obce, 

W zrzeszeniach jego panuje również wspólno- 
ta ekonomiezna, sprzeciwia się jednak komunizmo- 
wi jako ideologji państwowej. 

Swym poglądom artytycznym podporządkował 


Duncan swój strój, który uważa za piękny (spo- 
rządza go sobie sam ze Inu), a na pytanie moje 
czy mu nie zimno, zwłaszcza w miesiącach zimo- 
wych, odpowiada z lekkim sarkazmem: 

— Mam dziś lat 52, od 26 lat noszę takie sza- 
ty, ale nigdy mnie jeszcze żaden klimat tak nie 
ziębił, jak ludzie... 

Kiedy wychodziłem z za kulis teatru „Nowo- 
ści“ pod wrażeniem tego poety-proroka, w którego 


umyśle zatarły się różnice między teatrem a ży- 


ciem, odbywały się właśnie na scenie próby „Cos- 
mopolitain Revue“, która zawitała do nas na sze- 
reg zościnnych występów. Na scenie uwijają się 
dziesiątki półnagich girls, w orkiestrze jazzbando- 
wej s saksofony, baletmistrze wykrzykują gło- 
a p. dyr. Ha- 
sler, stara się mnie przekonać: oto jest droga tea- 
tru przyszłości, nasz widz potrzebuje urozmaicenia, 
w tem tkwi ryłm wspó 


sno czeskie rozkazy czy przekleństwa 


mości. 

Gdy się tegoż wieczora przekonałem jak małe 
zainteresowanie wzbudził teatr Duncana, starają- 
cy się uchwycić rytm wieczności, przypomniały mi 
si z „Cosmopolitain revue“ i rytm współczes- 
nusie haltów... 


Henad. 


Gwiazda polskiej komedji 


Mieczysława Ćwiklińska 


obchodziła jubileusz 100 roli 
w sztuce „Statyści”, 


_ „Wieża Babel” 


Antoniego Słonimskiego 


w Teatrze 


Oddawna zapowiadany utwór drama- 
tyczny A. Słonimskiego ukazał się na sce- 
nie Teatru Polskiego. 

Dzieło Słonimskiego jest utworem na- 
wskroś spekulatywnej umysłowości, która 
scenę traktuje jako teren rozważania pe- 
wnych zagadnień i roztrząsań ideologicz- 
nych. Elementu uczuciowego w „Wieży 
Babel“ niema: jest szereg zainteresowań, 
są literackie reminiscencje, poczynając od 
Krasińskiego (.,Nieboska*), poprzez Tbse- 
na aż do Kaisera i innych, jest wreszcie 
nawskroś chwilami romantyczny patos, 
przerost i nadmiar werbalizmu, pod któ- 
rym widzowie i aktorzy toną bezbronnie 
wraz z autorem. Słuszność odrazu wyznać 
każe, że słowo to naogół brzmi pięknie, 
jest czyste, przejrzyste w konstrukcji, mo- 
cne, aczkolwiek oschłe, abstrakcyjne, bez 
barwy uczuciowej. 


Oczywiście autor jako liryk wypowiada 
się ustawicznie we wszystkich postaciach 


bez reszty do tego stopnia, że z punktu wi- ` 


dzenia ideologji Słonimskiego mógłby ten 
jego pierwszy utwór dramatyczny być o- 
statnim. Poeta pragnie w tym pierwszym 
utworze ulokować wszystkie swe koncep- 
cje filozoficzne, socjologiczne, obserwacje 
spostrzeżenia, przeżycia intelektualne. To 
też w tym nadmiarze zatapiają się wielkie 
wiązadła konstrukcji i dzieło załamuje się 
kilkakrotnie, wydobywane stalową siłą 
aktorskiego wykonania i znakomitą inwen- 
cją reżysera. 


Grandillokwencja autora trwa, cztery 
godziny i gdyby nie oszalały rytm nowo- 
czesności, którym widowisko przepoił Schil- 
ler, „Wieża Babel* byłaby dziełem nużącem 
i całkowicie przegranem z punktu widze- 
nia dynamiki teatralnej i ograniczonej 
psychologicznie, fizjologicznie į nerwowo 
wrażliwości widzów teatralnych. 

W wywiadzie, który „Comoedia“ za- 
mieściła w Nr. 18 — 19, Słonimski powie- 
dział: „W sztuce mej chodzi o owe biblij- 
ne pojednanie narodów, którego symbolem 
jest „Wieża Babel“, przeniesiona na żłe 
współczesności. Uważam sztukę tę za ak- 


Polskim. 


tuainą, ujęcie tematu za rewelacyjne, nie- 
ma! sensacyjne w najlepszem tego słowa 
znaczeniu, zarazem podkreślam: jest to 
popularny utwór dramatyczny t. zn., że 
postawienie kwestji i sposób ujęcia proble- 
inu, są, takie, iż mogą być dostępne jaknaj- 
szerszym masom społecznym. Dążyłem do 
tego w zrozumieniu społecznych zadań tea: 
TUES: 

Otóż problem utworu — biblijne poje- 
dnanie narodów — rozwiązany jest częścio- 
wo. oschle; kult pacyfizmu, który p. Sło- 
nimski propaguje, jest narzucany terrorem, 
zagadnienia rozstrzygane są bez rezultatu 
na ogólnej szachowniey wypadków, raczej 
autor ze spokojem filozoficznym rozgrywa 
partję szachów ideologicznych, aniżeli w 
istotnej uczuciowej emocji i wzruszeniu 
serdecznem wykuwa własną odczutą i prze- 
żytą linję ideologji. 

Reżyser Schiller z całym aparatem no- 
woczesiiej reżyserji przyszedł p. Słonim- 
skiemu z pomocą. Przerost wielomównego 
werbalizmu starał się rozbić dynamicznemi 
efektami sceny, sadyzm autora usiłował ra- 
czej stuszować, plastyką sceniczną ożywiał 
bryłę lirycznych biadań Słonimskiego. 

Dwuletnia praca Schillera w teatrze 
Bogusławskiego znalazła w utworze p. Sło- 
nimskiego pełny wyraz, wszystkie akceso- 
rja grozy i wstrząsu teat *alnego, wyszarza- 
ie, a zawsze praktyczne rekwizyty, „starego 
poczciwego teatru romantycnzego* (gr0- 
my, burze, wstrząsy, szumy, huki), znalazły 
pełne zastosowanie w tym utworze, który 
autor uaważa zarewolucyjny i sensacyjny. 

Schiller w reżyserji swej, znmalazłszy u- 
twór z wielką ilością pierwiastków nowo- 
czesności, wydobył je z olśniewającą pla- 
styką. 


Wszyscy wykonaw „Wieży Babel“, 
zarówno jak i dekoracje Gronowskiego, 
podporządkowały się karnie zasadzie zbio- 
rowości wyrazu d 'amatycznego w sztukach 
tego typu. To też wszyscy, z wyjątkiem p. 
Kuncewiczówny, znaleźli swą dynamiczną 
linję ekspresji w ogólnej „mfonji drama- ` 
tu. E. Świerczewski. 
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wyczekił abès publicz- 


mań, o" Iśniącej jak; Nana lub ME AS he- 
ban — skórze, o sympatycznym, inteligentnym wy- 

ŻY: RE 
Zadźwięczała 


razie twa 


introdukcja  fortepianowa i J. 


Loncke zaśpiewał najpierw arje z „Napoju Miłos- 
nego“, Głos tenorowy liryczny, może z lekka za- 
tremę, ale w 
brzmieniu dobrze postawiony, odrazu zdradza do- 
wrodzona 


woalowany przez miłem, czystem 


skonałą włoską szkołę i myzykalność 


śpiewaka. 
Publiczność darzy go hojnymi oklaskami i za- 
chęcony tem przyjęciem artysta odśpiewał dwie 
znane przecudne pieśni Schumanna: „/ch habe im 
Traume gewcinet*, i „Hör ich das Liedchen sin- 
gen* — po niemiecku z tak niezrównaną dykcją i 
odczuciem. że siedzący obok mnie nasz wielki 
mistrz słowa — Stefan Jaracz jest: 
6 mu w antrakcie swój 


Dalej idą różne arje i pieśni francuskie- 


poprostu w 


niebowzięty i pragnie wyra” 
podziw... 


go i włoskiego repertuaru, oraz przepiękna pieśń 
„Chrystus zmartwychwstał“, Fra- 


zowanie, emisja głosu,recitatira, — wszystko jest 


Rachmaninowa : 


bez zarzutu, ale tak śpiewają legjony tenorów na 
świecie, Lecz po antrakcie znowu zjawia się przed 
nami inny człowiek 
śni murzyńskie, swoje pieśni... 
fraku... 


Kiedy poczyna śpiewać pie- 
Zmika z estrady ar- 
Znika estrada... 
wicher i zaszumiał 


tysta we skądciś po- 


powiał, palący wśród, gęstej 
trzciny cukrowej, i przed oczyma 

zgięty w pół potomek niewolników. 
ych w najs szliwszem 
za bicze dozorców: 


naszemi staje 
przez stulecia 


Świsz- 


jarzmie... 


katów i żłobią w ciele pręgi, z 
których na: rozpałoną ziemię wraz z potem cieka 
krew... Nieszczęście... Wiją 
dy nie wolno im wyprostować 


ię z bólu, ale i wte- 
ciała 
I nie ma jeszcze 


umęczonego 
pod groźbą nowych uderzeń !.. 
stu lat, 
Stały... 
| Murzynka. 
boż jesteś człowiekiem... 


Jak niewola ta i męczęństwo zniesione Zo- 


Nie możesz pracować, — giń! Al- 
popłynęła 
u pełna bólu pieśń dręczonego nędzarza- 


To też kiedy 
pierwsi 


niewolnika : 
Czasami czuję się, jak dziecię bez matki, — 
ŻE, daleko od domać 


„to chociaż nie wszyscy 
słuchacze rozumieli tekst angielski, — sala do- 
znała wstrząsającego wrażenia , tak j śpiewał 
jan Loncke, tyle w niej było pokory i cichej rezy- 
macji... a 


W drugiej z kolei pieśni, nędzny murzyn w 


agonji ma wizję cudowną: Bóg Wszechmogący Do- 


"spać jednoścajnością i 
A i > życia w Pi A — jakżeż to 


ciągle i 
opas- 
Rajmond Duncan wyruszył w 


| jeszcze, 
niezmiennie przy W: ych grecką 
ką? — p. 


świat na podbój wsehodnich kresów za- 


chodu. Był w Rydze, wstąpił też do War- 
szawy. I dla natur ludzi tych stron — 
świeższych może, prostszych, a więc zda- 
wałoby się, bliższych jego koncepcjom 


sztuki, Duncan okazał się za świeży i za 
prosty, krótko mówiąc, przestrzały. Prze- 


starzałemi były tematy jego sztuk (Edyp 
i Orfeusz) — choć podobno skądinąd wie: 
cznie młode, ale przestarzałym okazał się 
także sposób ich ujęcia, co już się staje za- 
gadnieniem lokalnem. Miejscowa krytyk: 
spojrzała na teatr Duncana  przemęczo- 
nem okiem eksperta. Dziwne to może, ale 
prawdziwe. Bo też ten teatr uprawiał już 
Wyspiański, zarówno w temacie jak częś- 
ciowo i w formie, a Reduta — w formie. 
To, co dla Paryża w teatrze Duncana 
miało posmak  egzotyzmu jį ekstrawagan- 
cji, dla Polski okazało się na polską mo- 
dłę źle wypieczonym chlebem dnia po- 
wszedniego. Był to efekt tem smutniejszy, 
że robił wrażenie paryskiego „dernier cri“ 


podczas, gdy z Paryżem ma on tyle wspól- 


nego. co polska lub turecka jadłodajnia 
na rues Ecoles, Nie tylko Duncan pastwił 
się nad językiem francuskim, — co mu 
można wybaczyć tam, gdzie dobra francu- 
szczyzna pomści zniewagę zaraz po opu- 
OAORANANAWAONAWANANANANAONANANANANANANANANANANANANANANANANANANAWA 
syła po niego wóz, i odjedzie nim tam, gdzie na- 
reszcie wypocznie., W trzeciej pieśni wzywa par- 
społeczeństwa Świętego Piotra, 
é w dzwony w niebiosach i zwiasto- 


ażeby Toz- 
Taza? uderz 


wał jego matce, że oto przybywa do niej na wiecz- 
ną szczęśliwość — jej syn... 

Oddać nastrój sali potem, kiedy utalentowany 
artysta oddał w pieśni nieludzki ból swoich praoj- 
ców, — jest niepodobieństwem, Kilkakrotnie biso- 
wamne, echa tej krzywdy pozostaną na długo w ser- 
cach naszych... I to był największy tryumf Jana 
Loncke owego wieczora. 


Teodora Drzewiecka. 


„gdy sięć na mie 


Sceny ehciiłol i 
reconfortant da padających: na AR w 
stosunku do tegó, co się słyszy w salonach 
i aa ulicy; Duncan na scenie jeczął, ył. 
nużył ględził i nudził, co też jest mało 
fracuskie we Francji, gdzie tout genre est 
bon excepte Iennuyeux. 

Ale Duncan. ma swoją koncepcję sztu- 
'ki i choć ona nie ma nie wspólnego z po- 
czynaniami francuskiemi, w dziedzinie 
najnowszego teatru —- jest ona czemś no- 
wem, I to pomimo całej swej przestarzało- 
ści. Nowość ta polega na harmonijnem po- 


łączeniu strony wokalnej wdowiska z pla- 
styczną. Jest to jego inwencją, ściślej, je- 
go rekonstrukcją starożytności, ac. 


ną oddawna (Tzadora jest jego uczenicą) 
pr zez siebie i adeptów, Próbowała też 
między innemi, u nas, takiego połączenia 
Reduta Osterwy „Ulicy Dziwnej“. Za- 
ciekawiało nas przeto, jak to ża Oo anie 
przeprowadzi sam jego twórca. Niestety, 
wynik okazał się równie ujemny u mistrza, 
jak u uczniów. Sceny czysto plastyczne, 
bez udziału głosu, naprzykład taniec z 
mieczami synów Edypa bez muzyki były 
stokroć wymowniejsze od wszystkiego, co 
mówiono w tym teatrze. Więcej, jedynie 
właśnie sceny plastyczne zasługiwały na 
ścisłą uwagę, były naprawdę dobre. Do- 
pełniały słowo — w zrozumieniu Dunca- 
na — a właściwie były nową sztuką samo- 
dzielą i miały odwagę nazywać się plasty- 
ką (ktoś się obraził, że z „Ulicy Dziwnej“ 


i „Balwierza Zakochanego* proponowa- 
łem stworzyć balet). Rytmiczny ruch 


przerastał w nich słowo. Unieestwiał je. I 
to z przyczyny zrozumiałej, słowo bowiem 
użyto w jego znaczeniu dźwiękowem, a nie 
ideowem. To znaczy, że słowo nie intrygo- 
wało, nie budziło. myśli, nie wywoływało 
asocjacji, a na podobieństwo. bałamuta li- 
czyło na to, że się ktoś zakocha w jego 

kandowanych dźwiękach i jako takie by- 
ło nudne i ubogie. Sprowadzone zostało 
do swych zwierzęcych pierwocin, 


miauczenia, szezekania, ujadania, wycia, 


sztuka 
plastyczna 
W 
Poznaniu. 


Zygmunt Szpingier — Typ z „Montmartr'eu 


Zygmunt Szpingier. 


"Twórczość Zygmunta Szpingera w ostatnich 


latach wykazała wielki plus, co z uznaniem stwier- 
dziliśmy na ostatniej wystawie zbiorowej w Xalo- 
Przyj. Sztuk, Pięknych. Prz 


nie Stow. nił się 


do tego w głównej mierze dwuletni pobyt w Pary- 
Żu i wrodzona ambicja pogłębiania swego talentu 
drogą usilnej i niezmordowanej pracy. I jeśli Ed- 
zaznaczył (katalog wystawy 


ward  Woroniecki 


zbiorowej w Paryżu „Galerie Bernheim - Jeune 


grudzień 1926 r.), że — „le début de ce jeune arti- 
ste polonais est brillant“ — to my w zupełości po- 
twierdzamy powyższe, mając możność zaakcento- 
wania naszego zadowolenia z wystawy artysty w 
Poznaniu. Jakkolwiek twórczość Szpingiera wyka- 
zuje dużo podobieństw z pracami Toulouse — Lau- 
trec, to jednak jest ona głębsza i więcej samodziel- 
na, daleka od ilustracji i efektu. Ten umiar wyka- 
zał, że od Szpingiera spodziewać się możemy i nā- 
dal prac oryginamych i pełnych szczytnego arty- 
„mu. 


Władysław Roguski — „Madonna”. 


perepea 


Zygmunt Szpingier — „Modelka“. 


Władysław Roguski. 


Władysława 
legjonów w jednej 


Z innego pnia wyrósł talent prof, 
skiego, Arty: 
osobie zrozumiał, iż krzyżujące się pociski wrogich 


a i Żołnierz 


sobie okopów rożrywają nietylko czaszki ludzkie. 
ale przedewszystkiem podważają fundamenty tej 


kultury, która pchnęła narody przeciw sobie — pi- 
sze Witold Bunikiewicz (Wystawa zbiorowa w $a- 
lonie Cz. Garlińskiego — Warszawa 1923 r.) I w 


ślad zatem rozważaniem zjawiły się dziwne dobro- 
tliwe Madonny, o oczach dziecięcych i dziecięcem 


uśmiechu, Chrys 


siki biedne bolejące, patronowie 
niosący spokój i ukojenie duszom. 
ył nową 


Roguski stworz 


kółę, która dorównu- 
je włoskiej za cza 


ma przytem artysta jakąś aiesłychani 
w skojarzeniu z prostotą daje to, co wła 
religijna dać powinna, to, do czego d4żyli niejedno- 
krotnie flamandcy malarze, potęgi bardzo wielkiej, 
potęgi żywej i władnej — tak bezgranicznie dobrej 
(„Les Artistes d'Aujourd'hui'* — 1.II 19: 

To ukochanie prymitywu polskiej sz 
wej stawia prof. Roguskiego w poczet 
naszych artystów. 


le, siłę co 
e sztuka 


i ludo- 
dowych 


Hilary Majkowski. 


{jakoby w poe 
kiej z dźw iękÓW artykułowanych wyłonio- 


jakiegoś“ 


sów największych jej mistrzów. 


mowitych jekówi u Duncana, 
ji 


jakość Ulie 
ną Ae L 


ierwocin chce sięg: 


wykrzesać I ny Śl. podobną: -właśnie 


ch istnienia mowy ludz- 


ną — ale w Polsce, która żadnego ze sta- 
rych sposobów krzesania myśli nie dopro- 
wadziła do doskonałości, kuszenie się o 
nowość będzie zawsze tylko stosowaniem 
niezawodnej recepty Słowackiego o pawiu 
i papudze. \ 

Dlatego to na Duncana patrzyliśmy zmę- 
czonem okiem znawców przywykłych do 
tego rodzaju jałowych ekstrawagancji i 


dlatego jako że w Polsce mamy wszelkie 
nowinki, wszelkie odbicia najnowszych 


prób, ale zato ani jednej dobrze skonstru- 
owanej sztuki teatralnej, ani jednej do- 
brze napisanej powieści, mogliśmy o Dun- 
canie mówić ze znawstwem i przekąsem. 
I dlatego wreszcie gdyby przyszło zagrać 
Wyspiańskiego w Paryżu, to czy można 
byłoby to zrobić z powodzeniem  gdziein- 
dziej niż u Dunkana? 


Janusz Herlaine. 


Teatr Świklińskiej i Fertnera. 


„Statyści:'* A. Birabeau. 


Logika i prawdopodobieństwo  sytua- 
cyj nie stanowią warunków niezbędnych w 
dziele sztuki, musi ono jednak posiadać pe- 
wną dozę prawdy artystycznej (niezawsze 
dającej się utożsamiać z życiem samem), 
aby wzbudzić w nas wiarę w możliwość 
istnienia bohaterów danego utworu j ich, 
choćby najbardziej nieprawdopodobnych, 
przeżyć i losów. Tego zaś brakuje zupełnie 
trzyaktowej komedji Andrzeja. Birabeau 
p. t. „Sta „stawionej w Teatrze 
Ćwiklińskiej i Fertnera. 


Oczywista, od komedji tej nie należy 
zbyt wiele wymagać; określenie: „dzieło 
sztuki“ byłoby tu zupełnie nie na miejscu. 
Birabeau jest jednak bądź co bądź litera- 
tem, jednym z najzdolniejszych wśród mło- 
dej generacji komedjopisarzów i posiada w 
dorobku swym utwory wcale dobre. Tem- 
bardziej więc zadziwia i wprost irytuje de- 
zynwóltura, z jaką: potraktował ostatni 
swój utwór, dla którego nie może być u- 
sprawiedliwieniem fakt, że należy on do 
literatury bulwarowej, a więc takiej, która 
rozrywkę jedynie ma na celu. I tu prze- 
cież obowiązuje pewna logika i prawda, z 
któremi trudno pogodzić te wszystkie pery- 
petje romantyczno-życiowe, w które z woli 
autora zostają uwikłani bohaterzy jego 
komedji. Łatwość techniki i zręczność w 
układaniu sytuacyj — i a tych zalet nie 
można „Statystom* odmówić — nie ratują 
sprawy, przegranej w samem założeniu, 
które jest równie sztuczne, jak i wszystkie 
w tej komedji sytuacje. 

Przyswojenie jej 
tawienie u nas byłoby usprawiedliwio- 


"ne do pewnego stopnia, gdyby dawała ona 


odpowiednie pole do popisu dla grającej 
główną rolę aktorki. Ale i pod tym wzglę- 
dem sztuka zawodzi, p. Ówiklińska bo- 
wiem, która, jak zawsze, tak i tym razem, 
czarowała swym wielkim talentem kome- 
djowym, nie ma możności rozwinięcia te- 
g0, co największym jego jest atutem : kun- 
sztu prowadzenia djalogu, djalog bowiem 
nie stanowił, zdaje się specjalnej troski au- 
tora i jest w „Statystach* na ostaa mo- 
że planie. 


Obok świetnej artystki postawić trzeba 
jej partnera Grabowskiego, który w roli 
zdeklasowanego człowieka (jakżeż wdzięcz- 
ny i wiecznie młody temat! tutaj jest on 
tylko marjonetką), trudne miał zadanie, a 
wyszedł z niego zwycięsko, ratując wszy- 
stko, co z winy autora jest w. tej figurze 
fałszem i papierową literaturą. 

W rolach drugoplanowych wyróżnili 
się pp. : H: Pawłowska, Kościeszanka, Her- 
burtówna, Pawłowska, Justian, Roland i 
Kawczyński. 

Reżyserja Janusza poprawna. Niewia- 
domo tylko,.czy na jej karb, czy na karb 
tekstu autora zapisać trzeba drobny szcze- 
gół tualetowy: p. Fleury — Valie zjawia 
się u swej przyszłej kochanki w południe we 
fraku, jakby dla dotrzymania towarzystwa 


Piotrowi Hagnet (Grabowski), którego ta- | 


ki sam strój logicznie da się usprawiedli- 
wić. 


ać„aby” 


j polskiemu językowi i 


yi Rozumiem, „gdy 
skiej lub francuskiej? 


A Mem. 


PERE R 50 A) 


realizatorzy — ich zalety i wady — Trochę teorji — „Ognia“ — 


Ubożuchno przedstawia się bieżący repertuar 
kin. Zniknęły. szlagiery. „wielkie i monumentalne", 
jowe dramaty, szampitńskie farsy — do łez roz- 


śmieszające komedje, Szaro się zrobiło na ekranach 
— niczem na pochmurnem majowem niebie, 
Aura zda się mieć stanowczy wpływ na wszyst- 


ko; na nastroje, usposobienia, humory i.. nawet na: 


repertuar kin. 

A że trafiają się niekiedy chwile, w których 
złote słoneczko poprzez „chmurek koronkę“ jak po- 
wiedziałby poeta — a właściwiej poprzez  zbitą 
mgławice łzawiących tumanów przejrzy łaskawie i 
skąpie w swych złotych blaskach zasnutą codzien- 
iemię, więc i na ekranach od 


ną szarzyną macierz 
czasu do czasu między „tumanami* jaumarcznych 
filmów przewinie się słoneczny obrazek, Naogół jest 
jednak żle.. 

Stanowczo nowa RADA  MIBJSKA roz 
począć winna swe zaszczytne urzędowanie od zni- 
żenia podatków od kin na wzór projektu dotyczą- 
cego zniesienia podntków teatralnych. Ostatecznie, 
narazie dobrze by było, gdyby choć jakie ulgi przy: 
dziełom. Przy 
acym — 


znano — wartościowym zwłasze 


obecnej bowiem skali podatkowej w bie: 
mort saison'ie — niepodobieństwem, lekkomyślno- 
ścią nawet powiedzmy — byłoby wystawianie kosz- 
townych filmów i o ile nie nastąpi jakaś zmiana 
w ustosunkowaniu magistratu do kim = spodzie- 
ę należy dalszego obniżenia poziomu: reper- 


Wz 
tuaru kin. 


A, więc Otcigodni Kandydaci na stolce magi- 
strackie, którzy w swych gloryfikacy jno-propagan- 
dowych odezwach obiecujecie wyborcom złote gó- 
ie niemal cza- 


ry — sprężynowe chodniki — i ra 
sy wszelakich ulg i ukróceń podatkowych, wypisz- 
cje na swych programowych sztandarach 
„PRECZ Z POTWORNYM PODATKIEM 
KINOWYM“, 


a dziesiątki tysięcy bezpar 
Muzy poprą was, ufając, iż umożliw 


e dostęp do 
kin 


NAJSZE RSZYM MASOM. 


M 
ubniżenie ogólnej stopy podatkowej, naodwrót zys- 
ka na tem, — Udostępnienie kina najszerszym war- 
stwom społeczeństwa zwiększy w kinach słabnącą 


igistrat nic nie straci przez EAC ulg i 


w okresie letnim frekwencję, 


kor 


„Pracownik nie mogący stać z luksus 
wego” odpoczynku zamiejskiego, chętnie odwiedzi 
kino, skoro mu skromny budżet na to pozwoli. 
Godzi się jednak dać mu za ciężko zapracowany 
mać jed- 


grosz odpowiednią strawę duchową. W) 
ściowe filmy, lub w 


wietlać 


nak z archiwów wart 
arcydzieła najnowszej produkcji, pozwoli tylko 0b- 
niżanie podatku, Inaczej bowiem, wymieniona ostat- 
nio kategorja filmów wyczekiwać będzie jesiennego 
sezonu, kiedy powrót. do miasta zamożniejszych 


warstw stolicy i długie słome wieczory rà- 


rantują „opłacalność“ filmów. 


będą na ekranie 


V okresie zaś letnim gościć 
o zmieniające się w migawkowem niemal tem- 
pie filmiki tanie—lecz słabe i mało ciekawe. Objaw 


jnych miłośników X-ej 


SE 


Ogólna. szarzyzna — Pogoda —a repertuar kin — „Jest źle—będzie jeszcze gorzej” — O sławetny Magistracie z widzów ściągasz... zbyt wysoki podatek — Francuscy 


„krótkowieczności* filmów na ekranie już dzisiaj 
w przededniu mort saison'u wyraźnie da się zaob- 
serwować, — 5 — 6 dni, tydzień najwyżej i film 
schodzi z repertuaru. 

Schodzi z ekranu pierwszorzędnego kina, by się 
przenieść na przedmieścia do tańszych kin, gdzie 
ostatnio obserwuje się znaczne zwiększenie frek- 
wen 


Zero-ekrany nie nadąża ją że zmianą progr 
mów — a prawie każdy nowy film jest słabszym od 
swego poprzednika, Naogół w bieżącym repertua- 
rze przeważają tanie ale też i tandetne, en masse 
produkowane amerykańskie i niemieckie „kome- 
dje“, przeładowane przestarzałemi już dziś dowci- 
pami, banalne, jednostajnie dwuznaczne, płasko do- 
wcipne, Na tem ogómem, „amerykańsko-niemiecko- 
komedjowem tle dodatnio wyróżnia ją 
francuskie i jeden amerykański zgoła odmieniego 


się filmy 


autoramentu, 
W pierwszym rzędzie wymienić należy, ostatnie 


dzieło Baroncellkego p. t 


„OGNIA !* 


wyświetlany w kinie „Casino“. 


Z przedziwną subtelnością właściwą inteligen- 
inym i utalentowanym realizatorom francuskim, do 
których obok Gance'a, Feyder'a i Perett('a bezwa- 


Jaroncelli'ego, analizuje 


runkowo należy zali 
on uczucia, przeżycia i stany psychologiczne, dając 
ich syntezy w sk 
tych w szeregu obrazów skończenie pięknych, dosko- 
nałych tak pod względem ujęcia artystycznego — 
kompozycji fragmentarycznej jak i ujęcia dekora- 


ótach retrospektywnych, zawal- 


cyjno-malarskiego., 

Nie może się jednak żaden z wymienionych re- 
żyserów zaliczać do grupy twórców filmów reali- 
stycznych, a najmniej Baroncelli. Każdy jego film 
obarczony jest nadmiarem sentymentalizmu, Sen- 
tymentalna, wybitnie romantyczna interpretacja te- 
matu, zaciera jego wyrazistość, przez co chwilami 
film zatraca właściwy charakter. i 

„Ognia“ ze względu na treść rodzajowo zbliżo- 
st do kategorji tragedji realistycznych, w 
ości życiowych* służy 


nym 
których pierwiastek 
za tło; jest jednocześnie założeniem tematu i wy- 
stępuje następnie jako definitywne rozwiązanie 
tkich powstałych na tym tle konfliktów. 


WSZ] 

I o ile w literaturze autorow dozwolone Są pe 
wne indywidualne dygresje analityczno-psycifologi 
czne, tylko pośrednio oddziaływujące na charakter 
i rodzajowość utworu — o tyle w utworze filmo- 


wym, gdzie żywa akcja jest „surowcem tacór 
i ekspresjonamym, jest rzeczą niezmiernie niebez- 
pieczną posługiwać się ponętnemi skądinąd metoda- 
mi literackiej techniki konstrukcyjnej, 
wiem pamiętać, iż dygresje takie nabieraj: 
wości i cech: równorzędnych z cechami pozostałych 
„składników“ utworu, roztapiających w drodze 
ocjacji. wszelkie rozgraniczenia elementów twór- 
czych, wywołując przez to konfuzję celów i środ- 
ków. 


właści- 


W wypadkach, kiedy refleksje analityczne nie 
źnie wyodrębnione, zagadnienie klasyfika- 
cji utworu jest niemal nie do rozwiązania. Wątpli- 


Wyr: 


wości bowiem nastręczają się natury dwojakiej — 
formalnej i materjalnej, Wytyczne natomiast, któ- 
remi można się kierować, występują jako szereg 
ogólnych momentów, które bynajmniej nie są je- 
dnoznaczne. $ i 

Brak=więc twórcom francuskim wyrazistości w 


konkretyzowaniu intencji. 
Perett np. w „KONIGSMARKU*, aby rozw. 


zać zagadnienie — „co jest silmejseem — poczucie 
obowiązku kobiety stojącej na czele państwa, cey 


uczucie miłości* — potrzebował nagromadzenia ca- 
łego szeregu faktów obojętnych, poruszenia tema- 
tów nieledwie fantastycznych, a w każdym bądź 
razie romantycznych, jak — tajemnica rodu ksią- 


żę 


go ukryta w tajemniczym loszku, wspólne czy- 


tanie — księżny i bohatera — a wreszcie efektowne 
— lecz już zgoła realistyczne elementy — pożar i 
Dla wysnucia jednej reflek- 


i to bynajmniej nie skonkretyzowanej, a raczej 


wypowiedzenie wojny. 


presumpcyjnej, potrzebował Peret zbudować cały 
gmach z najróżnorodniejszych elementów — któ- 
rych obecność w filmie usprawiedliwiają jedynie 
wartości i efekty „obrazkowo* malarskie. 

To samo mniej więcej zagadnienie usiłuje roz- 
wiązać Baroncelli. 

Daje w filmie „OGNIA!“ żywe i ciekawe typy. 
Bohaterka ~- tyranizowana przez męża — manja- 


ka; bohater oficer marynarki. Oboje wz 
koch 
lemat Baroncelli podróżuje po manowcach romanty- 
zmu... Daje kilka: długich nie nie mówiących aktów. 


jemnie się 
. Lecz aby odpowiedzieć na założeniowy dy- 


Intryga nab'era treści dopiero w drugiej c 


mu po szeregu sensacyjnych, oderwanych fragmen- 
tów, które nastręczają tylko efekty formalne, 
FPantastyczność i cudowność jest tu tolerowa- 
na aż nazbyt pobłażliwie — bo jest ponętnie ładną. 
Zaginiony małżonek cudem ratuje się od śmier- 
ci, podstępnie uprowadza własną żone na jachi 
Sprzedaje statek ritfenom i w drodze do Mar- 
sylji — spotyka kontrtorpedowiec, którym dowodzi 
kochanek jego żony, Dopiero w tem miejscu jesteś- 
my na szańcach zagadnienia założeniowego. I jak- 
kolwiek nieprawdópodobnem wy 
ki wojenne miały rozkaz bombardowania, yachtów 


spacerowych, miast odprowadzania ich do najbliż- 


szego portu, co przy pomocy pokładowej artylerji 


(ość łatwe byłoby do uskutecznienia — niemniej 
przeto te momenty wypadły w filmie imponująco. 
Krótkie chwile wahania się bohatera — widzącego 


ukochaną na rufie statku, który sobowiązek naka- 
zuje mu zatopić — olbrzymie, 
kiej tragedji. Życie kochanki — czy obowiązek? — 


rów wiel- 


ją do rozmi: 


oto walka potężna, tortury moralne — chwile wa- 
hania są krótkie, jak menienie oka, a dłużące się 
w wieczność, Zawiłemi drogami prowadził nas re- 
żyser — lecz tę kilka momentów każą nam zapo- 
mnieć o zbyt długiem podchodzeniu do tematu — 
1 wdzięczni jesteśmy mistrzowi za ucztę, jaką nas 
uraczył. 


Film „Ognia“ — pod wzęlędem technicznym jest 


arcydziełem — pięknem i wytwormem. Do ogólnego 
sympatycznego wrażenia niemało prz nia się 


bardzo poprawna gra czołowej pary bohaterów 
Dolly Davis i ©. Vanela. Na specjalne wyróżnie- 


ROZMAITOŚCI. 


POLEPSZENIE ZDROWIA LIA MARY. 


Jak się dowiadujemy, stan zdrowia popularnej 
artystki filmowej Lii Mary, która — wypadając 
podczas kata: ofy z automobilu, odniosła liczne ra- 
ny i doznała poważnych obrażeń cielesnych, przestał 
budzić obawy. 

Złamany obojczyk udało się chirurgom szezę- 
śliwie zestawić i artystka w niedługim czasie bę- 
dzie mogła rozpocząć swe prace. 

Jednocześnie komunikują nam, iż Lia Mara 
ma przybyć na zaproszenie jednej z krajowych wy- 
twórni do Polski. 


Z RUCHU WYJWÓRCZEGO. 
„LBOFILM*. 

W pierwszych dniach czerwca rozpocznie wy- 
(wórnia „Leofilm* naświetlanie nowego filmu p/g 
scenarjusza St. Kiedrzyńskiego, Tytuł narazie nie 
ustalony. Do głównej roli kobiecej „Leofilm* zaan- 
gażował popularną artystkę teatru Małego M. Ma- 
licką. 


„SDARBILM*. 


Biuro kinematograficzne „Starfilm* nosi się 
z zamiarem uruchomienia własnej wytwórni. 

Na pierwszą pracę przeznaczony jest utwór A, 
Struga p. t. „Grobowiec nieznanego żołnierza. 


B. „POLFILMA“. 


Byłe atelier „Polfilmy* zostało wydzierżawione 
przez spółkę — D. Kaden — R. Ordyński. 

Po gruntownym odnowieniu atelier obaj reży 
serowie zabiorą się, każdy jednak na swoją rękę 
do produkcji obrazów filmowych. 


Rozpoczęcie prac przeyiemysne jest na począ- 
tek lipca. 


SFINK 


Zapowiada rychłe przystąpienie do realizacji 
oddawna zapowiadanej „Ziemi obiecanej“. 


REPERTUAR KIN. 


„Apollo“ — „Uśmiech losu“. 

Polski film produkcji „Sfinksa, reż. 
R. Ordyński, w gł. rol. J. Smosarska, J. 
Węgrzyn, K. Junosza-Stępowski i inni. 

„Casino“ — „Ognia!“ (Feu!), dramat 
w 10 akt. Akcja toczy się przeważnie na 
morzu. W rol. gł. znany odtwórca ról „wil- 
ków morskich“ — L. Vanel. 

„Corso“ — „Ojcowie i dzieci (wzno- 
wienie), potężny dramat współczesno-oby- 
czajowy z życia żydowskiej emigracji w 
Ameryce. Rolę gł. kreuje Rudolf Schild- 
kraut. 

„Colosseum — „Ci, którzy . tańczą“, 
dramat oraz revue paryskie z stycznia Mi- 
stinguette p. t. „Bonjour Paris“. 

„Filharmonja“ — Mady Christians, ja- 
ko „Królowa Folies Bergere“, awanturni- 
czo - sensacyjna sztuka z życia fantastycz- 
nego królestwa. : 

„Komedja* — „Flirt į godziny urzędo- 
we“, wesoła farsa w 9 aktach. 


Kinematograf Miejski — „Dziewczę e 
północy“ — nastrojowy dramat z życia o- 


sadników kanadyjskich — w rol. głównych 
M. Day i Norman Kerry. 


„Palace“, film ten sam co w „Apollo“. 


„Pan — „Szalona przysięga — dra- 
mat. 
„Splendid“ — „Jej królestwo”, fanta. 


styczna wersja o rzekomem ocaleniu W: Ks, 
Tatjany — w rol. gł. Carrinne Griffith. 
„Stylowy“ — „Dom warjatów* oszała: 
miająco niesamowita opowieść o sensacyj- 
nych awanturach w opanowanym przez u- 
mysłowo - chorych, zakładzie dla obłąka- 
nych. W głównej — popisowej. roli odpo- 
wiedzialnego warjata Lon Chaney. 


laje się by stat- 


„Miłość: — „Dom Warjatów'. 


nie zasługuje wybitny odtwórca ` charakterystycz- 
nych ról Maxudiun, kreujący w tym filmie rolę zde- 
generowanego małżonka. 


* $ 


Zupełnie odmienne wrażenie pozostawia po S0- 


bie inny film francuski wyświetlany w kinie „Co- 
tosseum* p. t. 


„MIŁOŚĆ“ podług powieści Balzaca, 


Jest to ciężki i ponury elukubrat pozostawiają- 


ty po sobie osad goryczy. Realizator pragnąc wier- 


nie naśladować I t, dał dość poprawna ilustras 


cję filmową powieści — niestety, sama powieść *po- 
siada tak mało walorów kinowych, jest fak moho- 
tonna, że i film wypadł nieszczególny. Akcji prawie 
Żadnej — kilkadziesiąt spotkań pary bohaterów — 
rozmowy między niemi — lub refleksje wypowia= 


dane na wzór monologów teatralnych oto uboga 
treść filmu. Nie posiada on również ani specjalnie 
ciekawych. dekoracji, ani plein airtów. 

Kkscentryczną niespodziankę w monotonnym 
ym repertuarze jest film wyświetlany w ki- 
nie „Słylowymć: p. t. A 


„DOM WARJATÓW*. 

Na pokazie tego filmu czuliśmy się naprawdę 
niesamowicie niczem w autentycznym „Domu wa- 
rjatów*. Widzownia podczas jego wy 
chowuje się, arcyoryginalnie, Perypetje bohaterów 
wywołują tak odmienne i tak szybko po sobie zmie- 


rietlania Za- 


niające się wrażenia, iż zaprawdę można na chwilę 
stracić jasność umysłu. Rzecz dzieje się w zakła- 
dzie dla obłąkanych, którego kierowników uwięziłi 
pacjenci i rozpoczęli „rządy na własną rękę*, 

Podstępem, dla rozmaitych „eksperymentów nau- 
kowych zwabiają szereg osób. Przygody tych nie- 
szezęgnych opiewa właśnie film, 

Niektóre sceny, okropne, potworne, o wyso- 


"kiem naturalnem napięciu dramatycznem, potężnie 


działają na widownię, która reaguje odruchowo, 
dając wyraz obrzydzenia i niesmaku — zdławione 
wykrzykniki, syki wstrętu — odwracanie głów od 
ekranu — a za chwilę — bezpośrednio niemal sala 
rozbrzmiewa homerycznym śmiechem, To „bohater 
domorosły „detektyw“ o głupiwym wyrazie twarzy 
adzie prowincjonalnego bałwana — odwala 


niebaczącć na grozę sytuacji „Kawały“ w stylu 2-ak- 
1 ańskich nadprogramówek. 

Szkoda, że tak ciekawy temat, który mógł by 
posłużyć do wzorowei i głębokiej pracy potrakto- 
wano groteskowo, w każdym razie podkreślić wy- 
pada, iż jest to pierwsza tego rodzaju próba, Nie 
przesądzając kwestji — czy podobny „styl“ ma ra- 
cję bytu, czy nie, wyrazimy przypuszczenie, iż gu- 


stów europejskiego widza nie zadowoli taki „coc- 
teil“ awanturniezo-trag no-groteskowy, 
zakropiony błazeńską łezką nons ancji — przy 
"h i ory- 


“ZN O-SEN SA 


jednoczesnem stosowaniu. bardzo ciekawy 
ginalnyth pomysłów — chociaż zrodzonych w gło- 
wach zawodowych klientów domu warjatów 


"Techniczne opracowanie, pomysły i tric jak 
również gru Lon Chaney'a, kreującego postać „odpo- 


jata — pierwszorzędne. Ogólny 


wiedzialnego* war 

efekt b, psują jak już wyżej 

trzebnie wprowadzone elementy groteskowe, 
K. Jankowski. 


zaznaczyłem niepo- 


AZ NN 


wiatowidć — „Pat i Patachkon co 
detektywi”, wesoła 10 aktowa groteska. 

„Wodewil* — „Rozwódka s tempera- 
mentem“ — wspaniała farsa, pełna pikant- 
nych sytacji, w rol. gł. „wyrafinówana ku- 
sicielka“ — Mary Prevost. 


ŁUPIEŻ 


Usuwa i oczyszcza IDEALNIE 
skórę głowy 
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Wyrób Laboratorjum 
A. WIERZBIĘTY 


w Warszawie 
Marszałkowska 94 
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Szaro, ciężkie, jednostajne życie żołnierza w 
polu wpływa bardzo ujenmie na jego psychikę. 
Wpływ ten potężnieje w miarę przedłużania się o- 
|kresu walki pozycyjnej, gdyż jednostajność ż 
kopów jest naprawdę zabójczą. Ta jednostajność 
pchać duszę żołnierza w 
objęcia nudy i zniechęcenia ; hasło „aby żyć“ staje 
się popularniejsze w masie frontowców, stąd choro- 


zaczyna coraz bardziej 


by nerwowe, różne wykroczenia, a nawet samobój- 
stwa zawsze haniebne dla żołnierza, stojącego w o- 
bliczu nieprzyjaciela. Trzeba więc żołnierzowi dać 
jakąś rozrywkę, inną niż ćwiczenia na odpoczynku. 
Jedną z tych rozrywek jest teatr żołnierski, Cóż to 
za instytucja? Teatrem żołnierskim nazywamy te- 
atr, przystosowany poziomem swych sztuk do du- 


szy żołnierza. Mówię poziomem sztuk, gdyż gra ar- 
tystów musi być zawsze pierwszorzędną, 
W teatrach tych żołnierz powinien znaleźć roz- 


Jan Śnieżko-Błocki 


Inicjator, założyciel i energiczny kierownik „Sceny 
Polskiej*, ruchomego Teatru Żołniersko-Ludowego. 


rywkę, odpowiadającą jego poziomowi estetyczne- 
mu i intelektualnemu. 

, Dlatego też jest- konieczne wystawienie sztuk 
np. z życia włościan (w Polsce przecież przeszło */; 
ludności to włościanie), poruszających podstawowe 
zagadnienia ich życia, jednak bez zabarwienia de- 
magogicznego i bez zbytniego idealizowania typu 
wiejskiego. 

Nie jest również pożądane, a nawet powinno 
dawanie sztuk obcych, 


być wogóle wykluczone 


z programu teatrów żołnierskich, 

Prócz wyżej wymienionych sztuk, odtwarzają- 
cych życie środowiska żołnierza, można jeszcze da- 
wać mu arcydzieła rodzime, dostępne i zrozumiałe 
np, komedje Fredry i Bałuckiego i t. p., które dzięki 
swej treści i talentom twórców są łatwe do zrozu- 


< mienia. 


Pozatem pożądane byłoby wystawianie sztuk 
odzwierciadlających przeżycia narodu w chwilach 
przełomowych jego historji pod warunkiem, że samo 
założenie jak i przebieg akcji będzie dla żołnierzy 
zrozumiały. 

Na szczególne powodzenie mogą liczyć komiczne 
jednonktówki, których tematem są albo przeżycia 
Żołnierza wogóle, albo warunki miejscowe danego 
odcinka frontu. Zarówno jedne jak i drugie rozwe- 
selą smutny nastrój okopów i pozwolą żołnierzowi 
zobaczyć śmieszne figury swych towarzyszy broni, 
odtworzone z talentem i humorem. 


Bardzo ważnym momentem dla wpływu teatru 


y na”żołnierza są rocznice narodowe, pułkowe i t. p. 


Tutaj jednak reżyserja i wykonawcy muszą stać 
pod 
względem umiejętności wczucia się w nastrój masy 
Żołnierskiej, gdyż bez tego wywierają wpływ o tyle 
ujemny, że zniechęcają człowieka, patrzącego niemal 


bezwzględnie na wysokości zadania nietylko 


codziennie na zjawiska najbardziej realne na świe- 
cie — śmierć, O tem musi pamiętać każdy reżyser, 
każdy aktor i wogóle każdy, kto ma jakikolwiek 
wpływ na charakter działalności teatru żołnierskie- 
go, gdyż w przeciwnym razie teatr będzie raczej od- 
pychał, a nie przyciągał tych, dla których jest utwo- 
rzony, Jam Śnieżko-Błocki. 


POD RĘKĄ 


miejcie zawsze 
pudełko 
hygienicznych 


PASTILLES 


VALDA 


W sprzedaży w aptekach 


i składach aptecznych. 


artretyzmie 


i złej przemianie materji 


pijcie napar 


z ziółek 


artretycznych 


Ge 


ssnera 


| 


Przed wzięciem kapieli 


Gałki „PUMILIO” 


„PUMILIO” jest niezrównanym preparatem z kosodrzewiny. 


najprzyjemniejszy środek przeciwko kamicy nerko- 
wej, oraz wszelkim  dolegliwościom na tle 
z Taf (reumatyzm. podagra, artre- 
yzm), wypróbo- 
craż RHODAZIL véo- 
dek przeciwko astmie, kokiuszowi, wyrobu 


Laboratoire des produits des Usines du Rhone w Paryżu 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


| 


Instytut Badania Fotogeniczności 


„.Służyć będzie radami, wskazówkami, informa- 
cjami i pomocą — wszystkim interesującym się fil- 
mem — lub pragnącym zawodowo poświęcić się 
pracy na polu kinematografji. 


należy pamiętać o dodaniu 


Laborat. Chem.-Farm. 


A. Wierzbięta 


do przyrządzania aromatycznej kąpieli igliwiowej. 


se 
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WIELKI CZŁOWIEK 


Kto wie, czy właśnie twoje dziecko jak doroś- 
nie,—nie będzie w życiu wielkim człowiekiem 


Będzie silny i zdrów, jeśli odżywiać go 


będziesz 


„PHYTOHEMOSANEM* Rost, 


czyli t. zw. roślinną krwią to jest odżywką wy 
łącznie zawierającą witaminy 


Skład główny: „Ergos* Hoża 23 Warszawa 


K. Jarzewski 
R. Pony 
W. Dobrowolska 


MAŁY 


Fifi 
Ginetta, pokojówka 


H. Orlikówna 
A. H.-Pawłowska. 


KAO ROROA | Strażnik I W. Izdebski Filip 
y Strażnik Il E. Biernacki Gaston 
| l ij WARSZAWSKA | i Suraja ` J. Batowska Joasia 
| Fatma, służebnica Leili H. Zawadzka 


a A E AA 
MIEJSKIE 
TEATR WIELKI 


22. V Niedziela „Manon* występ 
Bandrowską,Macnez 
23:V. Poniedziałek zawieszone 
24V Wtorek Fidelio (ost. raz 
3 ceny zniżone) 
25.V. Sroda Cyrulik Sewilski 
występ gośc. Ady 
Sari, Macnez, Ro- 
mejki i Bolki 
26.9 Czwartek „Tosca i Divert. zeg. 
27.V Piątek Straszny Dwór i 
Wesele na wsi 
28.V Sobota Trawiata ost. wyst. 
Portowa Ady Sari i Macnez. 
29:V Niedziela Unja Lubelska z op. 


Zygmunt August) i 
Pan Twardowski 


TEATR NARODOWY 
pod dyr. JANA LORENTOWICZA 


Stanisław Miłaszewski 


.FARYS 


Komedja romantyczna w 7 obraż. 
i część l. 


Hr. Wacław (Farys) 
Dżelaeddin, wielkorząd- 
ca sułtański w Syrji 

Leila, jego żona 

Dżaula. jej służebnica 

Kaleb, poeta arabski 

Grześ, ordynans hr. Wac- 
ława 

Mansur Ul. Abbar, wódz 
zbuntow. Beduinów 

Matka Mansura 

Żona Mansura 

Hassan 


J. Węgrzy 


W. Brydziński 
S. Broniszówna 
M. Mirska 

W. Skarżyński 


M. Myszkiewicz 


J. Szymański 
H. Michałowicz 
F. Kozłowska 
M. Wyrzykowski 


í Prenumeratę zamawiać można w Administracji „Comoedia“, Krak.-Przedm. 30, tel. 75-67 — w Filjach, kioskach, księgarniach, księgarniach T-wa „Ruch“ oraz urzędach pocztowych i u listonoszów. 
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Bt. 


Sługa Dżelaeddina J. Kalinowski 


Żołnierze arabscy Farysa i Mansura, 


Część L. obraz 1: ogród Dzelaeddina w Syr- 
ji. obraz 2: obóz Farysa. obraz 3: namiot 
Farysa. obraz 4: Ruiny Starożytnego Tha- 


dmoru. 

część Il: 
Hr. Wacław (Farys) Józef Węgrzyn 
Delfina F. P.-Sliwicka 
Książe Eustachy E. Solarski 
Grześ M. Myszkiewicz 
Kaleb W. Skarżyński 
Farfadelli J. Zejdowski 


A. Szymański i 
M. Kiernicki 


Oficerowie polscy, służba i t. d. 


TEATR LETNI 
 PREMJER 


Komedja w 3-ch aktach 
Laszlo Fodora 


Przekład J. A. Hertza 


A. Różycki 
J. Smosarska 


Kpt. Trelawny 


Leon d'Avencourt 

Zuzanna, jego żona 

Jakób Morel, prezes mi- 
nistrów 

Lucjan Tiolemont, przy- 
wódca opozycji 

Margot, śpiewaczka ka- 
baretowa 

Rozalja Suichard 

Adrjanna Breteau, urzęd- 
niczka Prez. R, Min, 


A. Zelwerowicż 
J. Orwid 


J. Nosarzewska 
H. Różańska 


J. Szreniawa 


Duvert B. Oranowski 
Teulin M. Gielniewski 
Bardon A. Szarkowski 
Martin M. Kiernicki 


Deschamps dyr. dep. W. Rapacki 
Champerriere dyr. teatru J. Kurnakowicz 


Vaubert J. Tomasik 
Robert Lassier (urzędn. BR 
Ministerstwa S. Hnydziński 


Redaktor: Eugenjusz Świerczewski. 


Ii III akt: rzecz dzieje się w pałacu 
d'Avencourtów za dawnych czasów 
Akt II: w gabinecie Premjera. 

W akcie drugim piosenka „O kołysce" 
słowa i muzyka W. Rapackiego, 
Reżyser Dyr. E. Chaberski. 
Dekoracje Sz. Kamiński. 
Dyrektor Teatru Letniego Emi? Chaberski 


vy 


j TEATRY 
pod dyr. A. SZYFMANA 


POLSKI 
WIEŻA BABEL 


Dramat w 3-ch aktach 
Antoniego Słonimskiego 


Thompson R. Boelke 
Eliza E. Kuncewicz. 
Jeffries B. Samborski 
Mixt J. Boniecki 
Collins T. Skarżyński 
Horn J. Staszewski 
Architekt G. Buszyński 
Poeta R. Hierowski 
Agitator T. Ostaszewski 
Torneville J. Jabłoński 
Curius M. Brokowski 
Morris R. Dereń 
Baronowa S. Słubicka 
Młodzieniec T. Ostaszewski 


A. Maniecki 


Kapitan Marynarki 
M. Brokowski 


Delegat Wschodu 
Lokaj J. Wolski 


Robotnicy: J., Machalski, J. L.-Lisow- 
ski, M. Serwiński, B. Wasiel, J. Jabłoński, 
K. Balin, W. Wolski, S. Żeleński, J. Mi- 
ciński 

Robotnice: Z. Życzkowska, M. Paliń- 
ska, H. Sokołowska, Z. Jakubowska, J. 
Wróblewska, J. Horska, A. Zamorska. 


Chór robotników i robotnic. 
Damy — Panowie — Marynarze 
W Kalifornji — po wojnie światowej 
Reżyserja L. S, Schillera 
Dekoracje T. Gronowskiego 


Zastępca reżysera W. Radulski 


NIE TRZEBA 


SIĘ 


NICZEMU DZIWIĆ 


Komedja w 3-ch aktach 
Stefana Kiedrzyńskiego 


Hr. Wojciech Starowiecki 

K. J.-Stępowski 
Marja Malicka 
Wiesł. Gawlikowski 
Zofja Modrzewska 
Józef Maliszewski 


Stella Orszańska 
Hr. Maurycy de Nhol 
Róża, przyjac. Stelli 
Jan Mortwin 


Antoni, b. para- 

stróż mocny( lity- Wład. Jamiński 
Tomasz, b. cy 

stolarz M. Zajączkowski 


Lekarz z przytułku Roman. Hierowski 

Adam, posługacz w 
przytułku 

Książe Hieronim 

Kizio Wituszewski 

Szymon Morawiecki, 
podróżnik Henryk Małkowski 

Józef, lokaj Roman 


Reżyser: Aleksander Węgierko 
Dekoracje Szanisława Śliwińskiego, 


Stan. „eleński 
Juljan Krzewiński 
Aleks. Bogusiński 


A 


Ćwiklińskiej i Fertnera 
Nowy-Świat 63 


Dziś i dni następnych o godz. 8.15! 


STATYŚCI 


Komedja w 3 aktach Andrzeja Birabeau 
Przekład Hildy Latoszyńskiej 


Piotr Haguet W. Grabowski 


Fleury Valie K. Justian 
Vernisset . W. Roland 
Maitre d'hotel T. Żelski 
Kelner S. Kawczyński 
Gość L. Berwald 


M. CĆwiklińska 
B. Kościeszanka 
H. Pawłowska 
H. Stępowska 


Manon Watteau 
Ewelina Watson 
Pani Bagnol 
Zizi 


Reżyser Jan Janusz 
Dekor.: E. Mucharska 
Główny reź.: Jan Pawłowski, 


AMNOANANAONANAWANANANANAANANAWAWAT ANN AN 


TEATR NOWOŚCI 


dziś i codziennie 
Gościnne występy 


Czeskiej „Cosmopolitain Revue” 


w 36 obrazach K. Haslera 
Muzyka K. Haslera i M. Smatka 
w rolach głównych: 
Valentowa, Sedlacek, 
Pirnikowna. 
Duet: Calligari, Pirnik, Wodorowska. 
Reżyser M, Hasler, Kapelmistrz: K. Pecka 
i M. Smatek 


Hasler, Pirnikoff- 


TEATRZYKI 
TEATR QUI PRO QUO 


pod dyrekcją Jerzego Boczkowskiego 
m z a 
Bigosik majowy 
rewja w 2-ch aktach 18 obrazach z udzia- 
łem całego zespołu. 


OLIMPJA 


Lrzeszenie Artystów Scen Polskich 
Marszałkowska Nr. 114. 


„Barósłym wstęp wzbroniony“ 


Wielka rewja dziecinna w 6 częściach 
pióra Le/a, Nela i Sępa 
Muzyka Sygietyńskiego, Haftmana 


i Hosjassana. 


Prenumerata roczna zł. 9.— Półrocznie zł. 5.— Kwartalnie zł. 3.—. 
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